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le łegraficzae wiadomości fiaz. W. Ks. Pozn.
W r o c ł a w  15 Czerwca. — W sprawie tkaczy utworzono tu ko* 

misyą pod przewodnictwem tajnego radzcy Elwangena, która ma ze*, 
brać wszystkie szczegóły sporu zachodzącego między robotnikami 
a robotę dającymi, celem przysposobienia materyału do prawa w tej 
mierze wydać sie mającego.

F r a n k f u r t  n. M., 15 Czerwca. — N e u e  F r a n k f u r t e r  
Z t g  zamieszcza wiadomość z Wiednia, ze austryacki zakład kre­
dytowy i bank darmsztadski zawarły z ministerstwem austryackiem, 
jako reprezentantem funduszów szpitalnych i instytutu Rudolfa po­
życzkę 2 mil. z ł reń.; pożyczka ta zabezpieczoną jest hipotecznie 
i ma być wypuszczoną w obieg w losach 10 Złotowych reń.

L o n d y n ,  15 Czerwca. — Na posiedzeniu wczorajszem izby 
niższej odpowiedział Palmerston na zapytanie Griffiita: postanowie­
nie konferencyi co do przedłużenia zawieszenia broni nie jest osta- 
tecznem. Konferencya nie jest związaną we względzie dalszego 
przedłużenia zawieszenia broni.

P a r y ż  16go Czerwca. — W C o n s t i t u t i o n n e l u  powiada 
Limayrac, że niemasz żadnej konieczności dla Francyi, jakaby zmu­
sić mogła Anglią przy rozbiciu konferencyi do udziału w starciu. 
C o n s t i t u t .  cieszy się, źe przez to uniknąć będzie można wojny 
powszechnej.

B e r l i n ,  16go Czerwca. — Najj. Pan raczył nadać kapelm istrzowi 
T a u b e r t o w i w  B erlinie order o rła  czerwonego 3 klasy z mieczami, se­
kretarzow i przy sądzie powiatowym, radzcy kancelaryi B l a e s i n g e r o w i  
w Poznaniu i buchhalterow i przy kasie głównej rejencyjnej S c h i e d e -  
w i t z o w i  order orł& czerwonego 4tej kl&sy3 tudzież orguniscie i zukiy- 
styanowi J a n k o w s k i e m u  w Pelplin ie powszechną oznakę honorową.

B e r l i n ,  15. Czerwca. — Dzienniki angielskie podają tek st oświad­
czenia duńskich pełnomocników na posiedzeniu konferencyi w dniu 
2. Czerwca. W oświadczeniu tern powiedzieli, że król teraźniejszy przy­
ją ł  następstwo na tron  duński na mocy tra k ta tu  londyńskiego, gdy je ­
dnak czasy się zmieniły i t ra k ta t londyński nie został utrzym any przez 
europejskie m ocarstw a, przeto król teraźniejszy chcąc uniknąć rozpo­
częcia na nowo kroków nieprzyjacielskich postanowił nie opierać się u s tą ­
pieniu pewnej części terito rium  duńskiego, aby przez to reszcie państwa 
zachować zupełną autonom ię i dla tego przystał w zasadzie na propozy- 
cyą angielską. Tymczasem pełnomocnicy duńscy czują, że ofiary, które 
chcą Danii nałożyć, m uszą mieć granice, których przekraczać nie wolno 
jest rządowi duńskiem u. Nowa granica dla Danii jest żywotną kwestyą, 
tak pod względem wojskowym jakoteż handlowym i powinna być opartą 
na gwarancyi. Dalej L auenburg  dany został Danii za Pom eranią i na 
zrównoważenie u tra ty  Norwegii i nie zostaje w żadnej styczności z te­
raźniejszą wojną, co do tej k rainy  zastrzega sobie Dania zupełną wolność 
decyzyi. Równie zastrzega sobie wolność na zasadzie tra k ta tu  londyń­
skiego, skoro ujrzy Dania, że chwilowe zejście z tego stanow iska nie po­
prowadzi do warunków ugody, któreby można poczytać za stosowne 
i odpowiednie zastąpieniu układu londyńskiego.

— I n d e p e n d a n c e  B e l g e  pow iada, że gdyby miały się na nowo 
rozpocząć kroki n ieprzyjacielskie, natenczas połączona arm ia angielska 
szwedzka i duńska na Fiihnach i Alsen pod zasłoną straszliwej floty 
arm ie niemieckie wyparłaby do Holsztynu. Tymczasem wiadomości ze 
Sztokolm u brzm ią bardzo po pokojowemu, król odbywa przeglądy nad 
wojskiem w N orw egii, O skar ćwiczy flotę, a  pieniądze rozeszły się.

D a r m s z t a d ,  14. Czerwca. — Cesarz i cesarzowa rosyjscy wyjo- 
chali dziś w południe o godzinie 12. do Kissyngi.

— Prezes rejencyi kwidzyńskiej pan M aurach prostuje wiadomość 
P r .  L i t t .  Z t g  w ten sposób, iż nie dał rozkazu za pomocą telegrafu, 
ażeby Polaków wymienionych w gazecie pod rubryką z Jansborgskiego 
nie wydać w ręce M oskali, ale owszem, iż rejeneya na zapytanie land-

ra ta  telegrafem  przesłała ro zk az , ażeby tych Polaków wydano w ręce 
M oskali.

Królestwo Polskie.
Coraz więcej M oskali napływa do K rólestwa. Otóż- znów miano­

wano nadliczbowymi urzędnikam i w sekretaryacie stanu  K rólestw a ja ­
kiegoś K apustina, radzcę dworu, »młodszego urzędnika do szczegól­
nych poruczeń głównego zarządu Syberyi,« dalej L icharew a »sekretarza 
gubernialnego® i Jakowlewa »w agstem pelm ajstra komory petersburgskiej. 
W szyscy trzej z dalekich stron przybysze delegowani zostali do pracy 
w komitecie urządzającym  w Królestwie. Sądząc z dawnych ich za tru ­
dnień zdają się ci panowie wielki przynosić z sobą zasób potrzebnych 
wiadomości do rozwiązania tak  ważnej kw estyi, jak  n ią jest uwłaszcze­
nie włościan.

Onegdaj zm arł nagle kom endant cytadeli aleksandryjskiej jenerał- 
lejtnan t Jermołow.

— K o r e s p o n d e n t  tutejszy pisze dnia 5 Czerwca do Ojczyzny: 
W czoraj znowu około 200 osób wywieziono do Rosyi: jest to  63 tra n s­
po rt z W arszawy w ciągu półtora  roku. W iększa część tak ich  tran sp o r­
tów wynosiła po 400 i po 500 osób, ale choćbyśmy wzięli za średnią cy­
frę 300, to wypadnie około 20,000. Najbardziej przybliżoną do prawdy 
zdaje się być cyfra 400 na  każden tran sp o rt przecięciowo, coby dało  o- 
góluą liczbę 25,200. A le pam iętać trzeba , że już przed wybuchem po 
w stania Moskwa przez d ługi czas napychała Sybir jeńcami, że z prowincyi 
posyłano w prost całe tłum y do Rosyi i że w powyższej liczbie nie mieści 
się ta k  nazwany przez M oskali re k ru t, nabrany z W arszaw y przed sa­
mym w ybuchem , a  na prowincyi przed i po wybuchu powstania. W ia­
domo,  że spędzano tam  całe gromady młodzieży i dojrzalszej ludności 
i spędzono wprost do R osyi w soldaty, donosząc współcześnie, że z tego 
lub owego powiatu zabrano tyle a ty le rekru ta. Z Litwy podają ilość wy­
wiezionej ludności na 120,000 i nie można bynajmniej tej liczby uważać 
za przesadzoną. Jeżeli to kraina moskiewska, jak  zapewniają carskie 
d z ien n ik i, zkądże się tam  znalazła potrzeba tak  ogromnych deportacyi; 
przeciwnie tak  czysto moskiewski kraj trzeba było użyć w najwłaściwszy 
dla rosyjskiej krainy sposób , przeznaczyć na miejsce deportacyi. Cóż 
robić? w ostatnim  razie zgodziłbym się opuścić polską W arszaw ę, aby 
mieszkać w Rosyjskiem Wilnie.

Pomiędzy wywiezionemi wczoraj wyliczają: pannę Guzowską, (nie­
wiadomo, co się dzieje z dwoma drugiem i; o jednej ciągle utrzym uje się 
twierdzenie, że um arła w szpitalu  w skutek  chłosty), panną P lichciankę, 
panią Dąbrowską, p. Świętochowską i pannę M ystkowską.

Do 30,000 próśb i skarg na panów zebrały komisye włościańskie, 
według wczorajszego D z i e ń .  P o  w s z. To znaczy niedobór, bo w instruk- 
cyi polecono, aby w każdej osadzie znalazły komisye przynajm niej dwie 
skargi uzasadnione; a że osad liczy się 22000, to jeszcze samych uzasa­
dnionych skarg brak  14000. Mimo całej gorliwości komisyi peregryna- 
cyjnych, rezu lta t więc mniejszy niż przypuszczano. W  jak i sposób te 
bandy reformatorów wschodnich tra k tu ją  przeciw własności i w jak i spo­
sób wyzyskują dobrą wiarę l udu,  to  wiadomo już z wielu opisów; przy­
toczę tu  jeszcze fak t następu jący : W jednej wsi zjawiła się owa komisya, 
rozdała  wszystko, co znalazła do rozdania; nietylko gospodarze, kom or­
nicy, ale każdy parobek, cała czeladź dworska uzyskali zagony, dane im 
przez właściciela na tak  zwany przysiewek, i budynki wyznaczone na  ich 
czasowe pomieszczenie. P o  dopełnieniu tego ak tu  moskiewskiej łask i, 
wyruszyli dobroczyńcy w dalszą drogę; aliści wraca do dworu fornal 
przypadkiem  wysłany gdzieś interesem : żal mu się zrobiło i słusznie że 
sam jeden nie m iał udziału  w tern łatwem  nabywaniu m ajątku. J a k  ów 
poeta Szyllera, spóźnił się do podziału świata, wszystko już było rozda­
ne. Nie tracąc jednak czasu, siada na konia i goni kom isyą; dopędza 
ją  na drodze i przedstawia swoją p re tensyą : »A cóżeś ty m iał dotąd ?« 
pytają się go, »Ha, stajn ią miałem«, odpowiada. »No, to stajn ia do cie­
cie należy.® I  ruszyła kom isya dalej w swoją drogę.

Tych sławnych darowizn nie b iorą  na seryo ani właściciele ani wło­
ścianie; zapewne i komisye i rząd carski na seryo o nich nie m y śli; rze­
czywista inteneya jest tu ta j tylko dezorganizacya i podburzanie. W  wielu 
miejscach dzieje się tak , że zjeżdża kom isya, zajmuje na rezydencyą, 
najczęściej karczmę i nie pytając się wiele o dziedzica, rządcę lub wójta 
dawniejszego, zwołuje chłopów, odbiera od nich skargi, słucha preten-
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syj mówi perory o łaskawości cara , zapow iada, aby nie p łacili ani nie 
odrabiali nic panu, i gołosłownie obdarza ich chatą i gruntem  we­
dług przytaczanych opisów. N atychm iast po wyjeździe takiej koimsyi, 
lub  współcześnie naw et, zjeżdża miejscowy naczelnik wojenny okręgowy 
z odpowiednią asystencyą kozaków lub piechoty. S taje  we dworze, gdzie 
oczywiście przyjm ują go gościnnie, dają ob iad , le ją  wino i wódkę. o 
wyjeździe komisyi udaje się tak i pan naczelnik do zgromadzonych jeszcze 
chłopów , lub zgromadza już rozbiegłych i ma do nich p e ro rę tro ch ę  in ­
nego rodzaju: »To co wam komisya powiedziała to  na później; to może 
będzie ta k  w swoim czasie, a teraz pam iętajcie, że ja  tu  jestem  władzą, 
ja  rządzę, mnie ty lko słuchać należy. Ja k  dotąd odrabialiście i płacili 
ta k  dalej róbcie; pam iętajcie, żeby mi żadnych skarg  na was me było 
ze strony p an a , a  nie to  baty , Sybir, knuty! Chłopi d rap ią  się w głowę 
na  tak ie  dictum  acerbum  i uznając powagę kn u ta , w ogóle nie puszczają 
się na  nadużycia , ale przekonanie szerzy się między n im i, że panowie 
p rzekupują  naczelników i dla tego carska ła sk a  na nic im się me zda. 
Tego też w łaśnie chcą Moskale i cala ta  dwulicowa komedya na ten sku­
tek  obrachowana. W ostatecznym rezultacie wszyscy i właściciele i wło­
ścianie m ają protekcyą m oskiew ską, choć nie bardzo pewną i diogo o- 
placoną a  nienawiść i rozdrażnienie klas się zwiększa. Czy to  nie ładna 
p róbka starej maksymy »divide et im pera.* , ,

— Podajemy niżej cyrkularz petersburskiego departam entu poczt z d.
1 Czerw., którego wydanie dowodzi najlepiej, jak  powszechnem musi byc 
w Rosyi naruszanie pieczęci na przesyłkach i korespondencyach, pizypi-
sywane tu ta j naiwnie niedbalstw u osób piszących.

»Dyrektor poczt w Królestwie Polskiem zakomunikował departam en­
towi poczt, że od pewnego czasu zwykłe korespondencye częstokroć do­
chodzą z cesarstw a do Królestwa Polskiego w stanie uszkodzenia, z czego 
niepodobna nie wnosić, że przy samem przyjmowaniu ich w biurach po­
cztowych cesarstwa nie zwracają należytej uwagi na dokładność cło listów 
pieczęci, a  tymczasem pocztowe urzędy K rólestwa Polskiego znajdują się 
z tego względu w bardzo klopotliwem położeniu, gdyż osoby odbierające 
listy  dom agają się od nich objaśnień, podejrzywając, iż pieczęcie zostały 
naruszone na poczcie. W skutek tego departam ent poczt nakazuje 'vszy ' 
stk im  urzędom pocztowym zwracać przy otrzymywaniu listów osobliwą 
uwagę na  całość pieczęci, w razie zaś podania na pocztę źle za,pieczęto- 
wanej korespondencyi, przywoływać oddawców dla przełożenia innych 
dokładnych pieczęci.*

—  Nieograniczone i straszne uczucie, jakie przejmuje każdego czło­
wieka na widok niezgłębionej przepaści, obudzą w każdym  wiadomość
0 syberyjskiem  wygnaniu. Poza granice śniegów i lodow, dokąd rok 
cały iść trzeba , a rzadko kiedy się* w raca, niedolatuje żaden ougios 
w spółczucia, żadne westchnienie od ukochanych, żadna wieść z ziemi 
rodzinnej; an i też wzajem rodzina i przyjaciele pozostali w domu nie 
m ogą mieć nadziei, aby o łosię zesłanych choć jedno słowo usłyszeć. 
J e s t  to  grób ziem ski, grób śnieżysty, k tóry  pokrywa całą  naturę pod­
biegunową swym całunem , dzieli skazanych naży c ie  przez tych, co 
śm ierć za życia dostali w udziale. .A le gorszy od grobu zwykłego, bo 
nie da zapomnieć boleści swego położenia, i samo wspomnienie szczę­
śliwych chwil spędzonych w kra ju  zamienia na żal za straconem  i duszę 
napełn ia  goryczą: »nessun m aggior dolore, che n co rd a rsi ił tempo 
felice nella  miseria.« Z Syberyi do latu ją nas tylko czasem głuche
1 straszne odgłosy. Mówiono poprzednio w D z i e n n i k u  P o w s z e ­
c h n y m ,  że deportacye odnoszą się do głębi Rosyi, a więc przynajm niej 
w E urop ie; tym czasem , pierwej przez nas podany ukaz co do reformy 
dozoru w zakładach Nerczyńskich i n i ż e j  przytoczono rozporządzenie, 
zwiększające nadzór więzień w tobolskiej i tomskiej g u b e rn n , przem a­
w iają wyraźnie za liczbą i losem naszych ziomkow. Oto są słow a no­
wej wieści: . .

»Na wniosek sybirskiego kom itetu, w skutek przedstaw ienia m ini­
s tra  spraw wewnętrznych z dnia 5. (17.) Kwietnia, car najwyżej rozkazać 
raczył- sposobem w yjątku od zwykłego p raw a, pozwolić tobolskiemu 
i tom skiem u kom itetowi do nadzoru więźniów na przybranie takiej liczby 
dyrektorów, jak a  według praw  oznaczoną jest dla komitetów stolicy.*

Z W i l n a  29 M aja piszą do O j c z y z n y :
P o  wyjeździe Murawiewa mieszkańcy m iasta W ilna łudzili się p ró ­

żną nadzieją, że choć w czasie jego nieobecności będą m ogli odetchnąć 
swobodniej- lecz pozostali poplecznicy, którzy, chcąc okazać swoję gor­
liw ość, wytężają całą dzikość, by otrzymać »błagodarnosc« za powro­
tem  satrapy. Ciężko nam — bardzo ciężko! Prześladowanie relign  i na­
rodowości jest nadzwyczaj zawzięte; poznajemy po gnieceniu nas, ze car 
na zewnątrz czuje się bezpiecznym; Moskale więc swobodnie mogą doko­
n y w a ć  bezprawia i przemocą wprowadzają wszystko co nam jest obce i nie­
naw istne, a tęp ią  to  co naród czci i kocha od wieków. 1 rzytoczę wam 
rozporządzenia i fak ta , zapowiadające dalsze zamiary wytępienia n a ro ­
dowości i religii na Litwie.

1) W szpitalach wileńskich i domach p rzy tu łku  ubogich i siero t go­
spodarką i opatrywaniem  zajmowały się dotąd  zakonnice ze zgromadzenia 
S ióstr M iłosierdzia; lecz teraz dla usunięcia wpływu katolickiego na dzieci, 
Siostry M iłosierdzia zostały usunięte ze wszystkich zakładów, a zatem 
i z całej Litwy, a na ich miejsce m ają być przysłane z Moskwy wychowa­
niem prawosławnych monasterów.

2) Żaden obchód kościelny, żadna procesya, nie może mieć miejsca 
bez zezwolenia wojennych naczelników i władz cywilnych. W okolicach 
W iln a  o 5 wiorst od m iasta jest kalw arya; w pewnych od siebie odle­
głościach k ilkanaście kaplic, przypom inających s tac je  m ęki Pańskiej, 
—  do tego m iejsca zgrom adziło się co rok z odległych stron Litwy 
k ilkadziesiąt tysięcy ludu , dla obchodu dróżek Pańskich  W łaśnie 
4/16go M aja rozpoczynało się to  nabożeństw o; posłano wojsko do kal- 
w aryi, i  kiedy procesya m iała wystąpić z kościoła, miejscowy naczelni

wzbronił takowej i ledwo po pewnej zwłoce pozwolono iść pod eskortą 
kozaków.

3) W zakładach przytułku sierót kazano wszystkie kato lick ie dzieci 
przechrzcie na schizmę.

4) Koło debarkaderu  wileńskiego przesiadywał zwykle staruszek 
ubogi, śpiewając nabożne pieśni z kantyczki polskiej; miło było przejez­
dnym słyszeć to  śpiewanie religijne, miło i odjeżdżającym, którym  tow a­
rzyszyło jako błogosławieństwo na szczęśliwą drogę. Otóż przechodząc p. 
wicegubernator Pozłow, nie mile został zdziwiony dźwiękiem, ja k  oni na­
zywają »cudzoziemskiej mowy«; bez ceremonii wyrwał żebrakowi z rąk  
kantyczkę, podarł ją  w kaw ałki w obec towarzyszów przechadzki i zgro­
madzonego ludu.

5) Na przeglądzie wojsk jenerał kom enderujący kazał w ystą­
pić żołnierzom katolickim  przed fron t, rozpiąć m undury, a widząc na 
ich szyjach m edaliki i szkaplerze, p o z r y w a ł  takow e, jako niepotrze­
bną, według wyrażenia pana jenerała »gadost« ( p a s k u d z t w o ) ,  po 
koszarach zaś odbywają zacięte polowania na polskie książki do nabo­
żeństwa.

6; Ostatniej niedzieli przy wyjściu z kościołów zaaresztowano k il­
kadziesiąt kobiet za szare i czarne suknie, kapelusze i parasolki. K o­
biety poniósłszy od polieyantów i pijanego żołdactwa tysiące o b e lg iła jań , 
w które ta k  bogaty jest język moskiewski, zmuszone były w więzieniu 
opłacić sztrofy.

7) M ajątki skonfiskowane obywateli wysłanych na Sybir, będą prze- 
daw ane, ale tylko M oskalom , którzy m ają na ten ta rg  przybyć z głębi Ro­
syi. Znajomy wam ks.Niemeksza został naznaczonym wizytatorem  k lasz to ­
rów, w skutek czego jest projekt kasaty takowych, z .rócono więc najwię­
kszą uwagę na klasztory, żeby wynaleść choć cień winy politycznej, aprzez 
to  mieć przyczynę do ich zamknięcia.

W i l n o ,  5 Czerwca. W i l e ń s k i  W i e s t n i k  ogłasza w nr. 56 n a ­
stępujący u k a z :

»Fo uprzedniem  porozumieniu się z k ijow skim , wołyńskim i podol­
skim , jenerał gubernatorem , m inister spraw wewnętrznych zrobił przed­
stawienie do głównego kom itetu urządzającego stosunki włościańskie,
0 ustanowisnie osobnych przepisów co do zaspokojenia prywatnych dłu­
gów właścicieli ziemskich południowo zachodniego kraju. Główny ko­
m itet zgodnie z tern przedstawieniem rozporządził co n astęp u je :

1) W tych m ajątkach południowo zachodniego k ra ju , gdzie się 
okażą ciążące na właścicielach ziemi pryw atne d ług i, na mocy jakichkol­
wiek prawnych tytułów  (prócz prywatnych rewersów i innych , nie za­
twierdzonych przez ustanowione przepisy, domowych aktów) zatwierdzo­
nych po 30 Lipca 1863 r., należne od rządu obligacye indemnizacyjne 
po odciągnięciu z nich długów bankowych i należytości skarbowych (je­
żeli takowe ciążą na m ajątku), mogą być wydano wierzycielom w formie 
dokum entu na ciągły dochód od sumy odpowiedniej należytości, w  r a z io  
jeżeli wierzyciel okaże chęć przyjęcia pomienionego świadectwa w w ar­
tości nominalnej lub też w tak ie j, za jak ą  dłużnik zgadza się odstąpić.

2) Jeżeli właściciel ziemski zakwestyonuje pretensye wierzyciela, 
wtedy urząd gubernialuy odeszle sprawę na drogę sądow ą, w takim  razie 
nie wyda do rą k  wierzyciela zaświadczenia na ciągły dochód przed zu- 
pełnem rozstrzygnięciem spornej kw esty i, lecz zachowa je u siebie.

3) W tych m ajątkach, gdzie okażą ciążące na w łaścicielach ziem­
skich d łu g i, zaciągnięte na mocy jakichkolwiek prawnych tytułów, le ­
galizowanych po 30 Lipca 1863 r., zaspokojenie wierzycieli podług §§ 1
1 2 niniejszych przepisów dozwala się nie inaczej, jak  po uprzedniem  
wzajemnem przychyleniu się m inistrów spraw' wewnętrznych' i skarbu  
na skutek przedstaw ienia o tern w każdym pojedyńczym razie miejsco­
wego naczelnika gubernii.« Ilosya.

P e t e r s b u r g ,  9 Czerwca. — Rozumie się , że przed wyjazdem car­
skim dni ostatnich czynność władz nadzwyczaj była ruchliw a, i że nie- 
jednę sprawę trzeba było wziąć przedsię, Przedew systkiem  sią k rzątał 
wydział zachodni. Złożony z wyższych i jak  przynajmniej głoszą zda­
tniejszych urzędników, przedewszystkiem miał radzić o środkach , jakby  
sprawować kraj zwany w urzędowym moskiewskim języku prowineyami 
zachodniemi cesarstw a, czyli o Litwie. Powód do tych gwałtownych 
debat da ła  obecność Murawiewa w Petersburgu i mem oryał przez niego 
napisany. Memoryał ten jest niejako poufną spowiedzą tego satrapy. 
Murawiew carowi w ykładał, w jak i sposób on się zapatruje na położe­
nie obecne Litwy, a dufając, że m emoryał zostanie w tajem nicy, nie że­
nując się potępiał wszelkie inne sposoby rządzenia, używając słów do­
syć ostrych przeciwko rodzonemu bratu  cesarza, w. księciu K onstan­
temu. Car przedłożył ten memoryał wydziałowi zachodniemu dla infor- 
macyi i osądzenia. Plany Marawiewa względem Litwy były przedm io­
tem trzechdziennych obrad w łonie wydziału zachodniego. Od dwóch 
pierwszych dni, z czwartku i p ią tk u , rezu lta tach  m iałem  wiadomość 
dość pewną. W ydział podzielił się na dwoje: Jedni id ącza  Murawiewem, 
życzyli sobie, aby żywioł polski na L itw ie był wygubion jak najrychlej 
sposoby najokrutniejszem i; drudzy mniej krwawi, radzili jęcia się środ­
ków, którem i możnaby pogodzić oba nieprzyjazne sobie żywioły. Ale ta  
więcej sk łonna do zgody strona przedstaw ia się w liczbie drobniucknej. 
N aczelnikam i jej są Wałujew, m inister spraw wewnętrznych, Gołowin, 
m inister ośw iecenia, Rejtern m inister finansów. Car był przytom ny na 
obudwu posiedzeniach obradnich, milcząc przez cały czas. Zatem  M ura- 
wiew uzasadniając swój projekt i  m em oryał, podobno bardzo jaskrawo 
przedstawiał stan  Litwy, dowodząc potrzeby, aby d la przywrócenia po­
rządku używać uajsroższych okrucieństw. L udzie, którzy ze zgrozą 
patrzą na jego dzieło zagłady, pow iadają, że wyszedł z obu obrad zwy- 
cięzko, że przekonał, iż Litw a stoi na wulkanie, z którego za pierwszą 
isk rą  buclmio plomioń najzgubniejszy. Środki Murawiowa są najhanie­
bniejsze i uajzgubniejsze; ale wydział zachodni złożony jest z ludzi, któ-
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rzv ani wyobrażenia nie mają o rzeczach, do których są powołani. W a­
łuje w protestował dość'odważnie, ale głos jego zamilkł jako wołającego 
na puszczy. Na posiedzeniu trzeciem szło Mura wiewu o to , czy być, czy
nie być. I  tu zwyciężył.

 Qia wywozu z większej części przedmiotów w kraju produkowa-
nych zniesiono. Są to naturalnie prawie same płody surowe. YYyszły 
nowe rozporządzenia co do przesyłki książek. W Wierzbołowie nie 
przyjmują już wcale książek przeznaczonych do Rosyi, jeżeli niema 
spisu szczegółowego; a przecież na miejscu przeznaczenia cenzura każdą 
książkę przegląda, w Wierzbołowie zaś władze nie mają wcale prawa
zaglądać do książek. Pozn-

STrasacya.
P a r y ż ,  13. Czerwca. — W i e c z o r n y  M o n i t o r  pisze, ze ludność 

szlezwicka coraz silniej występuje przeciw wszelkiemu podziałowiflMie- 
szkańcy tego księstwa oświadczają, że chcą pozostać Szlezwiczanami 
i nie życzą sobie być wcielonymi ani do Niemiec ani do Danii.

 Tenże dziennik donsi, że pogłoska o śmierci m arabuta bi TA
Azerei potwierdziła się. Poległ w walce z wojskiem jenerała Rose na dniu 
6 Czerwca. Dalej donosi, że wyprawa angielska przeciw kroiowi Ascńan- 
tśes poniosła klęskę i zmuszoną została do odwrotu. Mnostwo angiel­
skich oficerów poległo w tej wyprawie.

— Liczba statków rybackich francuskich na wodach lslandslueh 
przewyższa inne, a mianowicie statków jest tam  263 i 4353 majtków 
francuskich.

— Sułtan bardzo jest zadowolony z Kuzy i może że go zamianuje 
dożywotnim dynastą w Rumunii.

— Cesarz meksykański przybył do Martyniki d. 21 Maja i nazajutrz 
puścił się z żoną do Vera-Cruz.

— Wiadomości z Tunis są coraz groźniejsze; powstanie opanowało 
całą rejencyę i stawia warunki, o których dawniej umieszczona depesza 
wspomina, a które mogą znacznie uwikłać całą tę sprawę. Znaczna 
liczba żołnierzy tunetańskich przeszła w szeregi powstańcze. Konsulo- 
wie europejscy z wyjątkiem angielskiego schronili sięnaokręta. Słowem, 
zdaje s ię , iż chwila stanowczego przesilenia nadeszła. Donoszą z Tu- 
lonu, że oficer francuski odpłynął z tam tąd z ważnemi depeszami dla 
konsula francuskiego w Tunis.

Depesza z Aleksandryi donosi że Abd-el Kader ma osiąść w Biral- 
pubiblah własności danej mu przez stowarzyszenie przekopu suezkiego, 
i źe nie myśli nigdzie się udać ztamtąd.

— O p i n i o n  n a t i o n a l e  taki podaje opis egzekucyi lekarza Couty 
de la Pom m erais:

Dziś rano odbyła się egzekucya de la Pom m erais; byliśmy przyto­
mni temu smutnemu i bolesnemu widowisku, i pytaliśmy się wobec tego 
widowiska, na które zebrały się liczne tłumy, czy kara śmierci jest po­
żyteczną dla społeczności, czy wpływa moralnie na masy i czy rzuca prze­
rażenie na dusze złoczyńców. Rozpatrzywszy się z uwagą w rozwoju tych 
dramatów, któro kończą się rusztowaniem, nie wahamy się wypowie­
dzieć, że gdyby stronnicy tej kary uczęszczali na tego rodzaju egzekucye, 
przejęci zgrozą, uznaliby, że człowiek zły i zbrodniczy kary tej najmniej 
ma przyczyny się lękać, bo zwalnia ona od wyrzutów sumienia. Czy zaś 
masy mają zbudowanie moralne z tych krwawych widowisk? Bynajmniej, 
i wiele przykładów świadczy, że zbrodni dokonywali nędznicy, co nieje­
dnokrotnie przypatrywali się ścięciu zabójców.

Co się dziać zwykło przy wszystkich egzekucyach, działo się i dzi­
siaj. Zaledwie wczoraj o 4ej godzinie dowiedziano się, że zrana o go­
dzinie szóstej do la Pommerais wstąpi na rusztowanie, tłumy niecierpli­
we udały się na plac w kilka godzin potem i czekały noc całą na oną 
chwilę okropną. Od wczoraj 9ej godziny wieczorem ciekawi przybywali 
ze wszech stron na plac de la Roquette i starali się o znalezienie miej­
sca jak najwięcej zbliżonego do rusztowania, które zaczęto wnosić o go­
dzinie wpół do dwunastej przy blasku pochodni. Ścisk ludu otoczył stra­
szliwą machinę, ale oddziały żandarmów i straży miejskiej piesze i kon­
ne oczyściły wkrótce plac i odepehnęły daleko cisnące się tłumy. Przez 
noc całą tłumy te się zwiększały, a dziś rano bez wszelkiej przesady mo­
żna było szacować liczbę zgromadzonego ludu na trzydzieści do czter­
dziestu tysięcy. Z tak wielkiej liczby ludu, iluż przypatrzeć się mogło 
temu smutnemu widowisku? Tysiąc, albo najwięcej dwanaście set. Ci 
tedy, co byli najbardziej oddaleni, lżyli i napastowali tych, którzy mieli 
lepsze stanowisko. Dowcipy niewczesne i oburzające, i śpiewki cyniczue 
wywoływały wesołość powszechną. Otóż takie to zbudowanie moralne 
odnieśli przytomni z kary, którą wykonano w ich oczach, aby posłużyła 
za przykład. O godzinie trzeciej rano rusztowanie było ukończone. W tym 
czasie nadjechał kat paryski w towarzystwie kata wersalskiego i zape­
wnili, że instrument jest w porządku. Jeden z pomocników wszedł na 
rusztowanie i nastawił nożysko.

La Pommerais nie wiedział o rezultacie podania o laskę, i chociaż 
udawał zupełną rezygnacyą, widać było, że z tej strony żywił jeszcze ja ­
kąś nadzieję. Wczoraj przyjmował jeszcze żonę i ojca. O godzinie piątej 
przybyli pp. Claude, naczelnik służby bezpieczeństwa i Pottier, pisarz 
trybunału. Ks. Croze uprzedził ich chwił kilka. W  towarzystwie dyre­
ktora więzienia weszli o godzinie wpół do szóstej do celki de la Pom- 
merais, który spał jeszcze. Dyrektor oświadczył mu, że wszelka nadzieja 
stracona, że chwila straszna nadeszła. »Jestem gotów,« odrzekł la Pom­
merais spokojnie. Tedy ks. Croze rzucił mu się na szyję, a skazanemu 
łzy zrosiły oczy. Dozorcy więzienia ubrali go, ksiądz zbliżył się i prze­
mawiał do niego po cichu. La Pommerais zdawał się nie tracić przyto­
mności, ale nie odpowiadał wcale. P. Claude zapytał go się natenczas, 
czy nie ma jeszcze czego do powiedzenia. »Niczego, odrzekł, powie­
działem, com miał powiedzieć.* Odtąd nie mówił już wcale, i tylko ski­
nięciem głowy odmówił pokarmu, który mu przyniesiono.

Opuszczono wtedy celę, a orszak żałobny przeszedł około kaplicy,

nie wstąpiwszy do niej wcale. W przedsionku oddano winowajcę katom, 
ostrzyżono mu włosy, z ty łu , z których kosmek zachował ks. Croze dla 
żony. Na ramiona zarzucono mu płaszcz, wrota więzienia otworzyły się 
i la Pommerais wszedł na dziedziniec, podtrzymawszy przez kapelana 
i jednego z dozorców. W pochodzie czytał mu ks. Croze lis t, którego 
autorem był podobno ks. d’Olivet. La Pommerais miał ramiona i nogi 
spętane, ale mógł iść. Oczy miał bezustannie spuszczone. Niedawno 
jeszcze gęsty włos jego, przerzedził się mocno, że czaszka białością świe­
ciła, a broda zwykle utrzymywana starannie, teraz rozczochrana nadała 
fizyonomii jego wyraz straszliwy i przerażający: był do niepoznania.

Zbliżywszy się do stóp rusztowania, uścisnął dwakroć księdza i raz 
jeszcze rzuciły mu się łzy strumieniem. Zdjęto mu płaszcz z ramion. 
Wsparty na dwóch katach, przebył dziesięć stopni rusztowania; widać, 
było, jak w tej chwili siły go opuściły, bo chwiał się na nogach.

Na estradzie przechylono go na tarcicę, głowę wsunięto pod otwór — 
i chwilę potem spadło Dożysko! .. .

Uczucie zgrozy przejęło osoby stojące w pobliżu, gdy ujrzały, jak 
strumień krwi oblał jednego z pomocników kata.

Zwłoki straconego wrzucono w kosz, który umieszczono na wozie, 
co je miał zawieść na Montparnasse.

Wbrew zwyczajowi ks. Croze i inna osoba wsiedli na wóz, aby towa­
rzyszyć zwłokom aż na cmentarz, ponieważ jak  mówiono, rodzina po­
starała się, iż mógł odbyć się pogrzeb i modlitwy nad ciałem.

Tłumy rozeszły się w milczeniu, a żandarmi i straż municypalna o- 
toczyły rusztowanie, aby nie dopuszczać za nadto zbliżających się cie­
kawych. V

Tak skończył się ten dramat okropny.
— M e m o r i a l  D i p l o m a t i q u e  żartuje z zasady narodowości, 

a występując w obronie katolicyzmu w Polsce. Nie zważa on, że narodo­
wość jest główną podstawą katolicyzmu w naszym kraju. M e m o r i a l  
przypomina, że konkordat z r. 1847 został ogłoszony tylko w G a z e c i e  
P o l i c y j n e j  i że nie był nigdy wykonany przez rząd rosyjski. Zresztą 
konkordat ten wymagał nuncyatury w Petersburgu, a Rosya nie chciała 
jej nawet w r. 1859, po przekonaniu się, że we wszystkich k ra jach , nie 
wyłączając Francyi, biskupi korespondują z nią wolno i że korespon­
dują także wolno z papieżem. Tutejsza nuneyatura działa w duchu Me- 
moryału, ale, bo jest urzędem czysto religijnym a nie zarazem polity­
cznym. Monde, Journal des villes et des campagnes, Paroissien itp. 
jej organa, piszą ciągle o niebezpieczeństwie katolicyzmu w Polsce.

M o n i t o r  zapisuje, co robi w Polsce Rosya, pod pozorem reformy 
włościańskiej.

Gazeta petersburska oświadczyła się urzędownie przeciw coup d’etat 
księcia Kuzy. Powiększy to niezawodnie przychylność Turcyi dla księ­
cia. Tutejsze sfery rządowe wyrażają się ciągle z ufnością o sprawie 
rumuńskiej. Książę Kuza postąpił biegle dając Anglikom w przedsię­
biorstwo drogi żelazne w Rumunii, bo to powiększy interes, jak i pa- 
upadku Czerkiesyi ma dziś Anglia w ukonstytuowaniu ujścia Dunaju. 
Znajdując się w okolicznościach, które mi pozwalają słyszeć nie raz
0 szczegółach prac dyplomacyi rumuńskiej, a w obawie niedyskrecyi nie 
będę nic pisać o ruchach ajentów księcia Kuzy.

Napoleon III. chce wszędzie i zawsze działać z Auglią, ale jej nie 
ulega i o ile może przeciąga ją  na swą politykę. Nie wyrzekł się on pro­
jektu medyacyi Francyi i Anglii w Ameryce i znów z nim występuje. 
Wiedząc, że sprawa polska rozdzieliła Francyę i Rosyę i pragnąc, aby 
cesarz szedł z samemi Niemcami, M e m o r i a l  rozdmuchuje°zarzewie 
między Francyą a Anglią. Robota jego jest trudna. W tym jednak k ie­
runku idzie w tej chwili rząd francuski. O o n s t i t u t i o n n e l  napisał 
nie napróżno artykuł o emigracyi irlandzkiej i stopniowym wyludnieniu 
Erynu. Tutejsze sfery urzędowe okazały się czuiemi na przychylne przy­
jęcie imienia Napoleona III. w uniwersytecie Cambrigde, podczas bytno­
ści księstwa Walii. Imię to, jak widzimy, zostało przyjęte z oklaskami. 
Przekonani, że najlepsze postępowanie Francyi byłoby z Anglią spo­
glądamy z upragnieniem na oznaki zbliżenia się tych państw: ale trudno 
pomyślić aby się to stało pod zdziecinniałemi lordami Palmerstonem
1 Russellem. Zdarzyły się w tych dniach wypadki niepolityczne, ale 
pokazujące, że rywalizacya między Anglią a Francyą pokazuje się wszę­
dzie i żywo. Na wyścigach w Epson, koń francuski, dla tego że zwy­
ciężył, mało że me został zabity przez lud angielski. W ypadek ten dał 
narodową wagę onegdajszym wyścigom w parku bulońskim. Na tych wy- 
ścigach Anglicy zamieizali wziąśc odwet, przybyli z najlepszemi końmi 
i najęli pierwsze piętro Grand ho tel, w zamiarze dania iluminacyi, je­
żeli koń ich zwycięży. Dla powiększenia zwycięztwa, wystąpili ostate­
cznie tylko z jednym koniem, najlepszym, który odniósł nagrodę, Dżoby, 
ale się omylili. Koń francuski znowu zwyciężył Zwycięztwo to, k tó­
remu przytomny był cesarz, dało powód do wielkiej manifestacyi turfu.

Między takiemi narodami jak Francya i Anglia przyjemne jest każde 
zwycięztwo, szczególniej kiedy jest rzadkie; ale byłaby nie m ała szkoda, 
gdyby Francyą poprzestała na drobnostkach. Francya odniosła zwycięz­
two w Epsom i Boulogne, ale wiecie, że w jednem państwie straciła 
zwycięztwo solferyńskie, i być może”, że wkrótce straci w innem zwy­
cięztwo sewastopolskie.

W Algierze powstanie zbliża się ku upadkowi. W Tunis Francya 
nie jest wcale z powstańcami, jak utrzymują Anglicy, ale domaga się 
jhk powstańcy, oddalenia Kasnadara i dzisiejszej administracyi tunetań- 
skiej, która jest angielską. P. de Beauval, konsul francuski, zaprze­
czył , aby Francya czychała na Tunis.

Cesarstwo wyjechali do Fontainebleau. Spokój jost głęboki i poli- 
cya czuwa, aby w niczem nie został naruszony. W obawie wznowienia 
tumultu, odmówiono panu Godard pozwolenia na puszczanie balonu. 
Nie pozwolono także na zebranie się biesiady nieprzyjaciół kary śmierci. 
Cesarz będzie przejeżdżał raz na tyzień do Paryża na rady ministrów
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a raz na tydzień m inistrowie będą udawali się  do Fontainebleau. P o g ło ­
ski, że cesarz ma się udać do H olandyi i  zobaczyć się  tam  z Aleksandrem  
II., i  źe p. Rouher ma się  spotkać z ks. Gorczakowem w Karlsbad, nie 
są uważane za pewne._________

Kronika miejscowa.
P o z n a ń ,  16 Czerwca. — W  d. 9 Czerwca odbyły się tu trzy pro- 

cesa prasowe przed wydziałem  krym inalnym tutejszego sądu powiato­
wego a m ianowicie przeciw drukarzowi L. Merzbachowi jako nakładzcy 
i  E. Schiew kowi, jako odpow iedzialnem u redaktorowi tutejszej O std . 
Z tg .  Sprawę tę  atoli odroczono, ponieważ w sk u tek  podania p. Merz- 
baeba, postanowiono przesłuchać Dr. W aldstejna.

— Druga sprawa była wymierzona przeciw tutejszem u drukarzowi 
i  księgarzowi p. Rejznerowi, gdyż w d. 12 Sierpnia r. z. przy aresztowa­
nym za bramą berlińską Dobaku z G ostynia i sprowadzonym  przez po­
licyjnego sierżanta Fadena na p o licyą , znaleziono znaczny zapas ksią­
żek i obrazków, i oprócz listu  p. R eiznera, z którego okazywał się sto­
sunek księgarski między Reiznerem a Dobakiem  utrzymywany i oprócz 
tego pism a u Reiznera wyszłe: Wybór pieśni nucący tajemnice Chrystusa 
Pana i  150 egzem plarzy: P ieśni narodowo religijne, zebrane w Poznaniu 
1861 r. Dobak na zapytanie zkąd ma te p ism a , oświadczył przed p oli­
cyą , że k u p ił je od oskarżonego R ejznera, aby je sprzedać w Gostyniu 
na m isyi. Ponieważ powołany Rejzner zaparł sprzedaż, przeto Dobak 
zm ienił swoje zeznanie, że przy odebraniu tych książek, za nie niezapła- 
c i ł ,  a le po sprzedaży, byłby je zapłacił. Przed sądem  atoli cofnął te 
zeznania i ośw iadczył, że cały pakiet tych książek znalazł na drodze 
m iędzy Gostyniem  a Lesznem . Rejzner ośw iadczył, że jeżeli te książki 
i  pieśni sprzedał, to stać się m ogło w roku 1861 , bo w roku 1862 dnia 
29 K w ietnia wyrokiem  sądu apelacyjnego został za nie ukarany. Poró­
wnano dawne z teraz zabranemi pieśniami' i pokazało się  że różnica za­
chodziła  na końcu m odlitwy narodowej, bo wypuszczono ostatnią m o­
dlitwę i  dla tego dwie ostatnie stronnice pozostały białe. Ponieważ pie­
śni Boże coś P o lsk ę , Matko Chrystusa, Z tej naszej nędzy, Z dymem  
pożarów, dotyczą m odłów  o wyzwolenie ludu polskiego z jego cierpień  
i  bez ograniczenia się  na niepruskie części dawnej P o lsk i, przeto mogą 
zakłócić pokój publiczny i wzbudzić nienawiść, przeto sąd skazał oska­
rżonego na karę 50 tal. lub w przypadku niem ożności zapłaty na 4 tygo­
dnie w ięzienia i zniszczenie w szystkich egzem plarzy znalezionych pieśni 
narodowo religijnych.

— U Dobaka zabrano przy tej samej sposobności pieśni drukowane 
u Sylw estra Pawickiego pod tytułem  » P ieśni i m odlitwy narodowo reli­
gijne* bez podania drukarza lub nakładzcy na tytu le, na którym znaj­
dował się  wydrukowany krzyż złam any i w W arszawie 1861, na niektó­
rych tylko egzem plarzach na przedostatniej stronie s ta ło : D ruk i  na­
k ład  J. Pawickiego w Poznaniu. Druk i osnowa były podobne do da­
wnych p ieśn i w jego drukarni drukowanych w r. 1861, za które wyrokiem  
b ył ukarany. Dobak tłóm aczył się podobnie jak w sprawie Rejznera 
z m ałą różnicą, a oskarżony zaparł aby od niego nabył te p ieśn i Dobak, 
co się  zaś tyczy nazwiska jego na niektórych egzem plarzach, to m ogło  
nastąpić z błędu introligatora. Sąd przecie nie uznał za uzasadnioną  
skargę prokuratora względem debitowania tego pism a; oprócz tego 
znaleziono u Dobaka 14 egzem plarzy pism a pod tytu łem  trzy bardzo 
piękne i  bardzo skuteczne m odlitwy przy umierających. Druk i nakład  
Riidingera w Raciborzu. W łaśc ic ie l księgarni Rudingera zezn a ł, że po­
dobne pism o lubo w yszło u n ieg o , ale przedłożone nie było u niego dru­
kowane, jakoż przy rewizyi u Paw ickiego odbytej znalazł się tytu łow y  
obrazek do odbijania, a znawcy z porównania pism a ośw iadczyli, że 
przedruk u oskarżonego m ógł nastąpić. Oskarżony zap rzeczy ł, sąd  
p rzyjął, że oskarżony nie z łoży ł egzemplarza jak pow inien w policyi

i m ylnie podał drukarza i nakładcy nazw isko, a po trzecie uznał sąd  
»M odlitwę na czas powstania narodow ego,« jako drukowaną u oskarżo­
nego i m ogącą obudzić nienawiść i pogardę wzajemną m iędzy mieszkań­
cam i, z tych tedy względów skazał oskarżonego Paw ickiego na karę 
12 ta l., a w razie niem ożności uiszczenia na 4 tygodnie więzienia i  na 
zniszczenie inkryminowanych »P ieśn i i Modlitwy na czas powstania na­
rodowego.*

— W d. 13 b. m. o god. */a 9  z rana przybyli sędzia p. Wackermann 
z tłum aczem  do p. Salkow sk iego krawca m ieszkającego przy u licy  jezui­
ckiej i  ośw iadczył, że z polecenia p. Krugera sędziego śledczego z B er­
lina mają przejrzeć jego k siążk i, papiery i jego sam ego przesłuchać. P. 
Salkow ski zażądał legitym acyi, bo nie znał przybyłych; gdy n ią nie m o­
g li się wylegitym ow ać, nie pozw olił na żadną czynność. Przybyli opu­
śc ili m ieszkanie pana Salkow skiego i wrócili z p o licy ą , która rekogno- 
skow ała przed nim przybyłych. W ówczas przedłożył książki i korespon- 
deneye handlowe, poczem  sędzia o różne rzeczy zapytywał p. S a lkow ­
skiego. Po spisaniu protokulu, o god. 11 ya opuścili rzeczeni urzędnicy  
lokal p. Salkow skiego.

—  M agistrat u dzielił prezentę na probostwo tutejsze ad S t. Mariam  
M agdalenam ks. Amanowi. M ówią, że kilku powinno być kandydatów  
przedstawionych arcypasterzowi do wyboru.

Wiadomości rozmaite.
— Na całej kuli ziemskiej umiera w przecięciu ludzi rocznie333,333,533  

czyli dziennie 91,544, na godzinę 3,730, na m inutę 60 czyli na sekundę  
jedna. Średnia liczba d ługości życia ludziego jest 33  lat. Czwarta cześć  
ludności umiera przed 7mym rokiem , połow a przed 17tym. Do 100 la t  
dochodzi jeden na 10,000 ludzi, do 90  lat jeden na 500, do 60 la t jeden na  
100. Rodzaj zatradnień ma także w ielki wpływ na długość życia, i  tak, 
na 1,000 mężczyzn 70 lat dochodzą: duchownych 42, rolników 40, han­
dlarzy i rzem ieślników 33, żołnierzy lub urzędników 32, inżynierów lub  
adwokatów 29, nauczycieli 27, lekarzy 24.

—  Profesor Suchecki w Pradze Czeskiej og ło sił i rozpoczął nadzwy­
czajne wykłady na U niwersytecie d laP olków : » 0  poprawności języka,P ol-  
skiego, ze stanowiska um iejętności historyczno-porównawczej* dwie go­
dziny w tydzień.

Przybyli do Poznania dnia 1 6  Czerwca.
BA ZA R : B ronisz z O toczna, T aczanow ski z Szypłow a, M itte ls ta d t z S ilca, Slaw oszew ski 

z U staszew a, K rzym usk i z Polski, Bóhden z B erlina, Sąchocki z P taszkow a. 
H E R W IG A  IiO T E L  R Z Y M S K I: G oldenberg  z K rólew ca, D riiger z C hudopsic, Tfinnem ann 

z L ipska, A ppelius z H em nicy .
S T E R N A  H T O E L  E U R O P E JS K I: W alew ski z G rodziska, T w ardow ska z Szam otuł. 
M Y L IU SA  IIO T E L  D R E Z D E Ń S K I: J an k ę  z Labes, S p ie lkagen  z W rocław ia, U lrich  z E r ­

fu r t  11, G oldbaum  i J a n se n  z M agdeburga , S ch ille r z L a n d s b e rg a , H a a k e , R osenberg , 
M uller, L eubuscher, K aufm ann, R eichenbach, G roasler i A rcus z B erlina , R ad o lió sk a  
z T rzem eszna , R aabe z  M agdeburga.

H O T E L  DU N O R D : S k a rż y ń sk i z K elk i, Z egarow icz z M iędzychodu, R espondek z Pun ica , 
K u lesza  i S takow ski z O strzeszow a, K ase litz  z W roniaw .

H O T E L  B E R L IŃ S K I: R ogaliński z O strobudek, bar. v. Z e ttw itz  z Ł aw icy , N e rn s t z N o- 
w e jw si, O estre id t z  K o łaczkow a, v . P in tz  z S iekow a, P il tz  z Z ie lo n e jg ó ry , N idhe 
z Ś m igla, K a u p ert z S ta rkow ic , D aszkiew icz z Śrem u.

PO D  CZARNYM  O R Ł E M : M odlibowski z G o lin k i, ks . S trv jakow sk i z D ąbrów ki , K u rn a ­
tow ski z G o li, M uller z B erlina .

H O T E L  P A R Y S K I: L u tom sk i z P o k la te k , P rąd zy ń sk i z M ączn ik , K osm owski z Rosz 
kowa , B ukow ski z Ś rody , ks. Schn igenberg  z R ydzyny , prob. K aniew ski z W ie low si 
i W inow icz ze S ta rg a rd u .

K E IL E R A  IIO T E L  A N G IE L S K I: K rau se  z K o ła , S ilberste in  z B u k u , R aphael z Lw ów ka, 
B aranow ski z B o ru s z y n ia , M uller z  Sędzin.

SE E L IG A  O B E R Ż A : F ran k  z B ydgoszczy, P in n er z G rodziska, Seiffert z T sch irnow a, A u- 
m ar z O strzeszow a.

PO D  TR Z EM A  L IL IA M I: B ó ttcher z D ziekanki, B ehrend t z D ąbrów ki.
E IC H E N E R  B O R N : R osenberg  z Bród, Rauch z  K oła, F r itz s te in  z Łom ży, F u re t  z  B ar- 

w a ld e , L ehm ann z  G n iezn a , H irscli z Z an iem yśla.

Nakładem  N. Kamieńskiego i Spółki w Po­
znaniu w y szed ł:

JLjd
francusko-polski,

ułatw iającyniezm iernie m ówienie po francusku- 
|Z a p r o w a d z o n y  w s z k o ł a c h .

Cena nieoprawnego 5 Sgr. 
oprawnego 6 Sgr.

W kom isie tejże k sięgarn i:

Anioł pański,
powieść obyczajowa, 

uwieńczona na konkursie.
Cena 12 Sgr.

8.

OBW IESZCZENIE.
Brama berlińska z powodu naprawy mostu  

w nocach od P iątku  dnia 17. do Poniedziałku  
d. 19. b. m. z rana, a to od godz. 10. wieczorem  
do godz. 5tej z rana d la wozów i pieszych zam ­
kniętą  będzie.

Przez ten czas odbywa się  przechod przez bra­
mę K rólew ską, która w tym  celu aż do godziny 
12tej w nocy otwartą będzie.

Poznań, dnia 16 Czerwca 1864.
Król. Prezes Policyi

v. B a e r e n s p r u n g .

dze do Dębiny Nr. 13. i 15. zwany przedm ieściem  
Kolumbia (Vorstadt Columbia), w którym znaj­
duje się  kawiarnia itd. od lat wielu używająca  
w ziętości korzystnej, z rolą do niego należącą  
dobrze obrobioną, jest z wolnej ręki natych­
m iast do nabycia.

Chęć nabycia mający mogą się zgłosić do w ła­
ścicielk i osobiście na Półw iejskiej ulicy pod Nr. 

, gdzie o warunkach się dowiedzą.
P ozn ań , dnia 11. Czerwca 1864.

Harbara Matleike.
2 0 0 — 300 młodych, je- 

sdnogatunkowycti skopów
posżukują się  do natychm iastowego kupna. E x- 
pedycya tej gazety przyjmuje zgłaszania się  w 
tej m ierze, oznaczające przy tern cenę, liczbę  
sztuk w listach  frankowanych._____________

Stowarzyszenie kupieckie w Poznaniu.
Zgromadzenie dnia 16. Czerwca 1864.

L ip iec 14%  list. 2/3 pien., na Sierpień 1 4 n/ , 2 
list. 7s p ien ., na W rzesień 1 5 ’/ 8 list. Vi2 p ien., 
na Paźdz. 1 4 " /,2 list. i p ien ., na Listopad 1 4 y6 
list. % pien.

Kurs giełdy Berlińskiej.

Dniu 15. Czerwca ISG4.

Z y t o  (węcpel po 25 szefii) niżej. W ypo­
wiedziano 50 węcpli. N a Czerwiec 3 2 ’% list. 32  
pien., na Czerwiec L ipiec 3 2 y4 list. 32 p ien ., na 
Lipiec Sierpień 3 2 7/ 12 pien. i  l is t . , na Sierpień  
W rzesień 33%  list. 2/ 3 pien., na W rzesień Paźdz. 
3p% list. % pien., na Paźdz. L istopad 35'% list. 
pien.

____________________    O k o w i t a  (beczka 8000 proc. Trallesa)
Zakład mój erbpachtowy położony przy dro- bez zmiany. N a Czerwiec 1 4 '/2 list. i pien. , na

Pożyczka rządow a dobrowolna. . .
„ z roku  1859..........
„ z roku  1856...............
„ z roku 1853..................

Obligi d łu g u  sk a rb o w e g o ..............
dito M archii E lektoralnej i Nowej .
dito m iasta B erlina ..............................
dito „  ..............................

Listy zastawne M archii E lekt, i Nowej 
dito dito
dito P ru ss  W schodnich . .
dito P o m o rsk ie .....................
dito dito ....................
dito W . X. Poznańskiego .
dito W. X. Poznańskiego .
dito W . X. Pozn. (nowe). .
dito S z lą s k ie ..........................
dito P russ Z achodnich. . .

Bilety rentowe P o z n a ń s k ie .................
Obligacye miejskie II. Em . Pozn. . . 
Obligacye prowineyalne Poznańskie . 
Papiery banku prow. Poznańskiego .
L o u isd o ry ..................................................
Akcye kolei Żelazn. Starogr. P o zn ., .

S to ­
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p a p ie -  | g o to w i-  
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